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S k rz y n k a  pocztowa,

Kombaicsnci u /iarócl
T radycy jnym  zw yczajem , na zakończenie jed­

nego roku i na początku drugiego, dajem y Kolegom 
sprawozdanie, Z ubiegłych zdarzeń w ybieram y to, 
co je st istotne i trw ałe minio zmienność rzeczy, 
a odrzucam y ..fabułę" .zdarzeń, — ich m ateria lną 
i przypadkow ą treść. W skażemy Kolegom, jak  ro­
zumiemy „kom batancką istotę rzeczy" minionego 
roku.

Zdajemy sobie więc sprawę, że ta istota, dla nas, 
jest ta  sama, co i dla całego Narodu, bo przecież 
jesteśmy dziećmi, jednej O jczyzny-M atki. Że więc 
ogólnopolski układ stosunków znajduje i w n a ­
szym gronie odbicie w czasie, gdy po śmierci Józe­
fa Piłsudskiego ciężar „dźwigania Polski wzwyż" 
winien być rozłożony na wszystkich obywateli, gdy 
winna zniknąć anarchiczna samowola i egoistycz­
ny indyw idualizm  a na ich miejsce, na piedestał 
naczelnej zasady winien być wydźw ignięty nakaz 
solidaryzmu i wspólnoty społecznej.

Lecz zdajemy sobie również sprawę, że ta  iden­
tyczność rzeczy nie usuwa pewnej „inności kom­
batanckiej, k tóra w yraża się w tym, że istniejące­
mu skłóceniu powszechnemu przeciwstawiamy 
umiar, że przy tożsamości rzeczy — tożsamości 
przedmiotowej, — w yróżnia nas postawa podmio­
towa, k tó ra  ukształtow ała się w czasie naszych 
przeżyć wojennych i powoduje dzisiaj, że ostrość 
przeciwieństw klasowych jest w naszym zespole 
w ydatnie stępiona, że krańcowość politycznych 
nastawień ma mniejszą rozpiętość, bo łagodzącym 
elementem jest inna nasza „jakość", jest praw dzi­

wy, bo w ykuty  w ogniu walk wyzwoleńczych, de- 
m okratyziu, nie form y — lecz, treści, je st umie ję t­
ność należytego szeregowania ważności różnych 
spraw  i jest wreszcie instynkt, aby szczyt tej hie- 
rarchji zawsze wieńczyć w myśl żołnierskiej pio­
senki: D la C iebie Polsko i dla T w oje j chw ały.

Powyższy aspekt inie w yczerpu je  po lsk ie j rze­
czywistości: ży jem y wszak na kontynencie, k tó re ­
go państw a w yprzedziły  nas w rozw oju sw ej po tę­
gi. G dy więc należy  w szystkim  pospołu mieć stale 
na uwadze, aby ten dzielący nas dystans: na jp rę  
dizej usunąć, — stw ierdzić należy, że i tu ta j podob­
nież, w stosunku do pozostałego społeczeństwa, 
przy zasadniczej tożsamości, przedm iotow ej, różni 
nas odmienność podm iotowa, — niechęć do maśla- 
dowimiictrwa obcych Wzorów, wola szuikamia, poza 
istniejącym i rozw iązaniam i: ustro jem  klasowym , 
ko rpo racy jnym  i rasowym , — innego bardziej 
zgodnego z duchem naszych dziejów  i z, treścią na­
szej K onstytucji, a którego treść w yznaczają 
określenia: „solidaryzm: e lita rn y "  i „dem okracja 
zorganizow ana" *).

Powyższe stw ierdzenia kom batanckiej „inności" 
poddane refleksji na tem at co właściwie tkwi, lub 
powinno tkw ić u  podstaw y owej „inności , jak i to 
konstruktyw ny element kom batancki należy w y­
różnić i w dalszym ciągu rozbudować, — spowodo­
wały następujący schemat myślowy: organizacja
Narodu, w yrażona w formach zespołowych ujęta

*) Z jazd  p ra w n ik ó w  w K ra k o w ie  i p u b l ik a c je  prof. 
W. M akow skiego .
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ZAWIADAMIAMY KOLEGÓW, ŻE UCHWALĄ 
WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO „GLOSĄ Z POWODU SŁABEGO 
WPŁYWU PRENUMERATY, CZASOWO ZO­
STAŁ PRZEKSZTAŁCONY NA KWARTAL­

NIK.
JEŻELI W NAJBLIŻSZYM CZASIE NASTĄPI 
POPRAWA FINANSOWA, POWRÓCIMY DO  

WYDAWANIA „GŁOSU“ CO MIESIĄC.

być może w dwóch ..w ym iarach '1 — analitycznym
i syntetycznym.

O rganizacje polityczne, wyrazicielki odrębności

klasowych, są organami analizującym i, kombatan- 
,c i — syntezującym i; pierwsi u jaw niają  interesy 
cząstkowe, drudzy je godzą w płaszczyźnie potrzeb 
całości; jedni rozpłom ieniają świadomość grupo­
wą, drudzy winni w całej Polsce rozpalić wielkie 
ognisko; jedni na pierw iastkach m aterialnych bu­
dują, drudzy moralności należne miejsce w społe­
czeństwie fundować mają.

len to schemat myślowy przyświecał nam 
w ciągu pracy naszej i w Związku i na łamach 
,.Głosu" w czasie od dnia 12 m aja 1935 roku i to 
jest, naszym zdaniem, „kom batancka istota rze­
czy w zbliżających się dniach wielkich przemian.

M. K.

REPREZENTACJA
b y ły c h  ż o ł n i e r z y  p o l s k i c h  na w s c h o d z i e

N aw iązując do artykułu  ..Zjednoczenie11 w paź­
dziernikowym numerze „Głosu11 z roku ubiegłego 
zawiadamiamy, że w związku z akcją scaleniową 
niezbędnym jest, aby na szczeblu O kręgu nastąpi­
ło porozumienie się Zarządów Związków celem n a ­
wiązania stałej współpracy, pierwszym przejawem 
której będzie wyłonienie wspólnej Okręgowej Re­
prezentacji i w ybór Prezesa Reprezentacji.

W w ypadku trudności w wyborze Prezesa — 
Reprezentacja Główna w yznaczy swego delegata. 
W województwach, gdzie nie w szystkie Związki 
posiadają swoje okręgowe organizacje, ukonstytuo­
wanie się Reprezentacji oraz wybór Prezesa Repre­
zentacji, należy uzgodnić z Reprezentacją Główną.

W województwach, gdzie istnieje organizacja 
okręgowa tylko 1 Związku — również Reprezenta­
cja Główna wyznaczy swego delegata.

W podobny sposób zostaje tymczasowo uregu­
lowana spraw a władz Reprezentacji w miejscowo­
ściach, gdzie znajdują  się oddziały, koła lub dele­
gatury  (powiat).

Do kierownictw a Reprezentacji mają zgłaszać 
się wszyscy b. wojskowi z poszczególnych for ma­
cy j. którzy z jakichkolw iek względów nie byli jesz­
cze zew idencjonow ani w ju ż  zorganizow anych 
Związkach i w spółpracow ać z delegatem  bez wzglę­
du na to, z ja k ie j form acji on pochodzi. K ierow nic­
two Reprezentacji obowiązane jest dokonać ewi­
dencji zgłaszających się, grupując ich według for­
macji. Spisy natychm iast należy przesyłać do w ła­
ściwych Zarządów Okręgowych, które ze swej 
strony w ciągają do ewidencji zgłoszonych, jako 
nowych członków.

W w ypadku nieistnienia na danym  terenie w ła­
ściwego okręgu, spisy te należy w ysyłać bezpo­
średnio do właściwych Zarządów Głównych.

Zakres działania Reprezentacji na wszystkich 
szczeblach jest tak i sam, jak  Reprezentacji G łów­
nej oczywiście w zakresie do swego terenu. Bardzo 
ważne jest porozumienie się Zarządów Związków 
Zjednoczonych i wyznaczenie delegatów powiato­
wych, celem najszybszego przeprow adzenia ewi­
dencji wszystkich b. żołnierzy formacji wschod­
nich.

S tatut oparty na powyższych założeniach został 
uchwalony przez Delegatów Zjednoczonych Związ­
ków i G rup w dniu 22 stycznia rb.

V

Dnia 24. 1. b. r. odbyło się w Lublinie posiedze­
nie delegatów od poszczególnych Związków, w 
w yniku którego to zebrania — w ybrano na p re­

zesa Reprezentacji p. Pułkow nika A rtura Górskie­
go, a na członków Zarządu następujące osoby:

I. Związek Kaniowczyków i Zelig. 1) p. M ach­
nicki W acław, 2) p. Drosio Franciszek, 3) p. A u ­
gustynowicz Zygmunt.

II. Związek 1 Korpusu: 1) p. Królikowski Zyg­
munt, 2) p. Jonak Jan, 3) p. G aw dzik Gabryel.

III. Związek Sybiraków : I) Dr. Grużewski Bo-
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Adres hołdowniczy złożony Marszałkowi 
Śmigłemu - Ryclzomi przez Prezydium  

Zarządu Głownego.

leslaw, 2) Kpt. Jasipowicz Teodor, 3) Szpa- 
kowski Antoni.

IY. Związek III Korpusu: 4) Starosta Zyg­
munt Ptaszyński.

Prezydium  Reprezentacji: 1) p. Pułk. G ór­
ski A rtur — prezes, 2) p. Dr. Grużewski Bo­
lesław — v. prezes, 3) p. Królikowski Zyg­
m unt — sekretarz.

I. Spraw y Historyczne: p. Machnicki Wac­
ław.

II. Spraw y Odznaczeniowe: p. Jonak Jan.
III. Spraw y Zapomogowe: p. kpt. Jesipn- 

wicz Teodor.
IV. Propaganda i P rasa: p. Inż. Drósio

Franciszek.
*

W dniu 21 grudnia 36 r. odbyło się w Brze­
ściu nad Bugiem posiedzenie prezydiów o 
ganizacyj b. wojskowych na Wschodzie: Z w. 
Sybiraków, Zw. Leg. Puławskich, Zw. Żołn. b. 
1 Korp. W. P. na Wschodzie i naszego Zwią­
zku celem wyboru Reprezentacji b. Żołnierzy 
W P. na Wschodzie.

Z naszego Związku weszli do reprezentacji kol. 
kol.: prezes Czarnocki, wiceprezes Karasiński, oraz 
skarbnik Niechwiadewścz. Jako prezydium  wy- 
brano prezesów wspomnianych 4 organ, a to:

kol. Florek. Związek Sybiraków , 
kol. Ludkiewicz. Związek Leg. Puławskich, 
kol. Czechowicz, Zw. b. Żołn. 1 Korpusu W. P. 
kol. Czarnocki, Związek Kan. i Ze!.



4 GŁOS KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZYKÓW Nr. II.--I

*

W ciągu listopada Prezydium  Reprezentacji od­
było 3 posiedzenia. Poza omówieniem różnych 
spraw  bieżących, zajmowano się organizacją re- 
prezentacyj okręgowych i powiatowych, a również 
statutem . Równocześnie wykonano wstępną pracę 
w sekcji bratn iej pomocy.

W dniu 7 listopada odbyło się pierwsze posie­
dzenie tej sekcji w składzie: przewodniczący ko­
misji płk. B. Sikorski i członkowie komisji: repre­
zentujący Zw. Leg. Pułaiwsikch (płk. Wecki) I Kor­
pus (mjr. Gołębiowski), Kaniowczyków i Żeli­
gowczyków (St. Łuniewski), Sybiraków  (E. Miller 
w zastępstwie sędziego Wyczewskieigo), Murmań- 
czyków (E. Zajdler), pozostały Wschód (Ks. kan. 
Żelazowski).

W! porządku dziennym zebrania było: określe­
nie kompetencji komisji centralnej i okręgowych, 
pomoc doraźna i wolne wnioski. Spraw ę określenia 
kompetencji kom isji centralnej i okręgowych zre­
ferował przewodniczący.

Po ożywionej dyskusji, w której zabierali głos 
ks. kan. Żelazowski, płk. Wecki, mjr. Gołębiowski 

p. Łuniewski, Kom isja na w niosek przew odni­
czącego uchw aliła:

Komisja C entralna posiada kompetencje kie­
rowniczą, za jm uje  się pomocą w zarysie ogólnym, 
ak c ją  kom isji jeist aikcja o charak terze  in terw encji 
szczytowej.

Komisje Okręgowe łącznie z oddziałami m ają 
czynności wykonawcze.

Do zrealizowania powyższych celów Komisja 
Centralna musi posiadać:

a) ewidencję Kolegów dobrej woli będących 
na wyższych i średnich stanowiskach,, k tó ­
rzy na odcinkach Ministerstw, Samorządów, 
Funduszu Pracy i t. p. mogą przyjść z ofiar­
ną pomocą Komisji Cenralnej Bratniej Po­
mocy. W ty m  celu członkowie te jże  Kom isji 
po skomunikowaniu się z takim i Kolegami 
podadzą ich nazw iska na najbliższe posie­
dzenie Komisji,

b) ewidencję liczbową bezrobotnych,
c) listę skompromitowanych.

N A S Z E
F u n d u jąc  Szkoły im ienia K aniowczyków i Żeli­

gowczyków. zakładaliśm y, że będą one ukorono­
waniem naszych prac zespołowych.

Ten cel osiągnęliśmy, — Szkoły są trw ałym  po­
mnikiem działalności społecznej żołnierzy z pod 
Kaniowa i z K ubańskiej Dywizji 4-ej gen. Żeligow­
skiego. — lecz okazało się. jak  to zwykle byw a, gdy

Ewidencję i listy nadeślą okręgi i oddziały.
Komisje Okręgowe pow stają w ośrodkach pro­

wincjonalnych, jedne dla wszystkich Związków na 
danym  terenie.

W tym  celu Komisja C entralna przygotuje dla 
okręgów krótki regulam in i instrukcję.

W spraw ie doraźnej pomocy Komisja przyjęła 
projekt kol. Łuniewskiego w brzm ieniu:

Komisja C entralna w yda Okręgom zarządzenie, 
ażeby bezrobotni żołn. Wsch. w okresie zimowym 
korzystali z najw ydatniejszej pomocy Obyw. Ko­
mitetów Pomocy Zimowej. Okręgi i O ddziały w in­
ny dołożyć starań, ażeby posiadać we wspom nia­
nych Komitetach przedstawicieli reprezentujących 
łączące się Związki. W razie trudności w prowadze­
nia swego przedstawiciela interesy naszych bezro­
botnych w inny być powierzone przedstawicielom 
miejscowej Federacji P. Z. O. O.

Na terenie stolicy postanowiono przy rozdziela­
niu pomocy korzystać ze wskazówek ks. kan. Żela­
zowskiego, k tóry  zajm ując się od la t podobną dzia­
łalnością na terenie R ady szkolnej i C aritasu obie­
cał pomóc przy układaniu  S tatu tu  rozdzielczego 
i sposobu postępowania z rozdziałem pomocy.

Następnie Komisja przyjęła do zatw ierdzającej 
wiadomości wniosek płk. Weckiego o otw arciu sto­
łówki Związku Legionistów Puław skich dla w szyst­
kich członków Wschodu i publiczności, jako stacji 
doświadczalnej dla zakładania podobnych w  O krę­
gach — oraz o prow adzeniu świetlicy. Stołówka 
będzie niosła pomoc w tedy  dzieciom i w m iarę 
możności bezrobotnym .

N astępny wniosek płk. B. Sikorskiego o stwo­
rzeniu domu pracy (w miarę możności) dla zasłu­
żonych weteranów Wschodu i wykolejeńców, któ­
rych możnaby wciągnąć do p racy  i wrócić ich spo­
łeczeństwu. Dom taki mógłby częściowo zarabiać 
na siebie przez przyjm owanie do wykonania przez 
swoich pensjonariuszy szeregu robót nieskompliko­
wanych.

Wreszcie wniosek mjr. Gołębiowskiego, ażeby 
przy powierzaniu robót majstrom budowlanym  
przy zaw ieraniu umów w stawić klauzulę o zatrud ­
nianie kom batantów  Wschodu.

S Z K O Ł Y
moralność wyznacza ludzkie dzieła, że osiągnęliś­
my w :ęcej: swoją in icjatyw ą obudziliśmy inne ini­
cjatyw y, swoim wysiłkiem umożliwiliśmy twórczą 
pracę innych.

Nasze Szkoły, to już nie tylko pomnik, — to a k ­
tyw na pozycja w naszym  życiu narodowym, to, 
w w ypadku refleksyj na temat w ykonywanej p ra ­
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cy społecznej. — już  suma naszych wysiłków bez­
pośrednich, zw iązkow ych i pośrednich, „per procu- 
raT szkolnych, bowiem i jedne i. drugie pochodzą 
ze wspólnego źródła, — ze w spólnej niepodległo­
ściowej tradycji.

G dy o pracy związkowej mówimy Kolegom w 
każdym  num erze „Głosu", — dzisiaj o p racy  spo­
łecznej -siwego sam orządu opow iedzą nam same 
uczennice.

*

Z chwilą, gdy na berecie zaświecą jalk gwiazdy 
symboliczne litery, czujemy, że bohaterski Legion, 
patron szkoły, plasował mas na rycerzy żądając od 
nas czystej i ofiarniej służby dla Polski.

W roku szkolnym 1936/37 stanęłyśm y do pracy 
na k ilku  odcinkach. Jednym  z, nich jest D ubina. 
O piekujem y się szkołą powszechną na te j ziemi, 
k tórą zdobył krw ią swoją żołnierz generała Żeli­
gowskiego. Każda uczennica z pierwszej k lasy z a ­
czyna w net rozum ieć, że D ub ina—to iniie tylko- gro­
m adka dzieci w zapadłej wiosce nad bolszewicką 
granicą, ale że D ubina — to K resy. W yraz n ab ie ra  
wagi. Trzeba ogarnąć Kresy kochającym i ram iona­
mi: trzeba, alby ku  nim od naszej strony powiał 
golfistrom krzepiący. Przerzućm y kartk i księgi k a ­
sowej naszego samorządu. M ają one wymowę n a j­
piękniejszych -stron pam iętnika o służbie obyw a­
telskiej. B iblioteka, bateria  do radia, siatków ka, 
szczoteczki do zębów, mydło...

W bieżącym roku szkolnym wysłano do D ubiny 
siedem paczek o w adze od 12 do 20 kilgr. z pomoca­
mi naukowymi, żywnością ii odzieżą. Koszty prze­
syłki stanowią bardzo poważną pozycję w naszym 
budżecie. Przesłanie gwiazdki kosztowało nas 20 zł. 
To znęchęca koleżanki, które coraz częściej w roz­
mowach między -sobą rzucają py tan ia  (oby nie re­
toryczne) : ozy w arto? Staram y się w miarę możno­
ści p rzy  życzliwej pomocy p. D yrektorki spełniać 
pragnienia powierzonych naszej opiece przyjaciół 
z nowogródzkiej ziemi. Jeden z nich ma być w r. 
1937/38 uczniem w arszaw skiej szkoły zawodowej. 
Podobno zarząd samo rządu licząc ina dochód 
z „im prez karnaw ałow ych" pragnie zorganizow ać 
w ycieczkę D ubiny cło W arszaw y i ugościć w -stoli­
cy chociaż część tych, k tó rzy  w  ubiegłym  roku tak  
serdecznie prlzyjęli wyici-eeizkę szkół Kaniowczy- 
ków i, Żeililgowiczyków. Mimo niechęci do „parania 
się piórem " ślem y do D ubiny lis ty  serdeczne.

Kiedy na jesieni wezwano wszystkie ogranizacje 
pod sztandar pomocy zimowej dla bezrobotnych — 
poruszyło się żywo i w naiszej szkole. Koło nasze 
P. C. K. w ydało odezwę o następującej treści:

KOLEŻANKI!
W białej szacie śniegu i lodu szybkimi krokami 

zbliża się mroźna i zła zima. D la większości z was

jest ona zwiastunem radosnych zabaw na śniegu, 
nart, w ycieczek w góry, ślizgawki i t. p-. p rzy jem ­
ności. Przynosi z sobą powiew ostrego j orzeźw ia­
jącego w iatru , rum ieńce na try sk a jący ch  życiem 
tw arzach i długie, m iłe w ieczory w  ciepłe p rzy tu l­
nego m ieszkania. W obec tej m iłej perspek tyw y 
nie wolno mam zapom nieć o tym , że pełna radości 
i wesele d!ła jednych, jest zima katem  dla drugich.

Musimy zdać sobie spraw ę z -ogromu tragedii, ja ­
k ą  przeżyw ają ludzie zdrowi i silni, często bardzo 
inteligentni i zdolni, k tó rzy  pracow ać chcą, a nie 
mogąc te j pracy znaleźć prow adzą życie graniczące 
ze zwierzęcą wegetacją. Ciężki los dzielą z nimi i-ch 
rodziny. Na-d ko łyską dziecka pochyli się głód 
i chłód, usypiać je  będzie suchotniczy kaszel matki, 
a cichą domową atm osferę rodzinną zastąpi niena­
wiść.

Koleżanki! Dotychczasowa wasza ofiarność u- 
tw ierdza nais w głębokiej wierze, że i tym razem 
apel nasz nie pozostanie bez echa.

W zywam y do niesienia pomocy bliźniemu, a ser­
ce wskaże wam sposób, jak  to maicie uczynić.

W porozumieniu z Samopomocą Społeczną Ko­
biet zaopiekowałyśmy się rodziną bezrobotnego z 
baraków  na Żoliborzu składającą się z 11 osób 
(9 dzieci). O trzym ują and od nas codziennie od 29 
do 30 bułek z wędliną lub -serem oraz ciepłą odzież 
i bieliznę. W akacje świąteczne nie spowodowały 
p rzerw y  w  akcji pomocy bezrobotnym .
Tegoroczna gwiazdka odbyw ała się pod hasłem:

dzielmy s-ię. Zebrałyśmy przeszło 4-0 klgr. żywności,
00 pozwoliło nam  zaopatrzyć zarówno Dubinę jak
1 barak i. P rzy  -choince gościłyśm y 15 chłopców 
z -sierocińca Ks. Sie-m-ca. P rzekonałyśm y się. ja k  to 
łatw o podzielić się słodyczami, k tó rym i rokrocznie 
obdarza nas ho jn ie  Koło Przyjaciół, -i ja k  miło jest 
część cukrów  ofiarować bliźniemu.

Trzecim odcinkiem naszej pracy społecznej jest 
współżycie z dziećmi w świetlicy P. C. K. p rzy  ul. 
Trębackiej 11. Przychodzim y to raz na  tydzień.
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Potrafiłyśm y zdobyć zaufanie i sym patię dzieci, 
które ncżarcia swoje ku nam w yrażają en tuzja­
stycznym  w itaniem  jed n e j zwłaszcza z naszych ko­
leżanek. absolwentki Krzysi Kaczyńskiej. Prow a­
dzimy tu  gry świetlicowe, teatrzyk  am atorski, czy­
tam y i opowiadamy, zachęcamy do czytania cza­
sopism. *

Czasami robimy dzieciom czarodziejskie niespo­
dzianki. Do takich należał C yrk Stani ewskich 
i ..Robinson" u Braci Jabłkowskich. Czy m a to  ja ­
kiś „;sens“ ? Przeczytajm y refleskje reportera, k tó ­
rym jest koleżanka Krzemińska z IIb.

„Cyrk... lie treści i czaru zawiera to słowo dla 
dzieci. Dawno już przestałam  przeżywać radosne 
wzruszenia związane z cyrkiem. Stał on się dla mnie 
powszedni. A jednak  w tym  roku dzięki pewnej 
m alej dziewczynce odczułam radość praw ie dzie­
cięcą. D ziew czynka nazyw ała się Jadzia,. Dostałam 
ją  w opiekę. Jest m alu tka il dziwnie poważna. Za­
stanowiła mię Jadzia... Czemu się nie śmieje? Idzie­
my ulicami zalanymi kolorowymi neonami. Im bli­
żej celu Jadzia coraz bardziej się niecierpliwi. No, 
nareszcie! Zdała już widać wielki świecący napis 

Spoglądam na tw arzyczkę Jadzi... Oczy szeroko 
otw arte w patru ją  siię w magicznie słowo!: cyrk. Oho! 
— myślę sobie — dziecinko, musiilsz się uśmiechnąć. 
Mała rączka zaciska się mocno wokół mej dłoni... 
Jadzia w ysuw a się naprzód i praw ie biegnie. N a­
reszcie! W chodzim y na k o ry ta rze  cyrku. D ługa 
w ędrów ka po schodach. Jadzia coraz bardziej 
się śpieszy. W padam y zdyszane na balkon. Jadzia 
staje jalk w ryta i pa trzy ... patrzy... patrzy... I ja  pa­
trzę. ale nie na cyrk. Tam ta jest mniej ważne. P a­

trzę na tw arzyczkę Jadzi. I... ojej! Jadzia śmieje 
się. Zdjęłam z Jadzi! palto, usadowiłam ją  na nim, 
aby lepiej widziała, sam a założyłam okulary i... 
czekamy. Z w yżyn swego palta Jadzia spogląda za­
chwycona na wszystko to, co się dzieje tam  na dole. 
P adają  pytania. Przyjem nie jest na wszystko u- 
mieć odpowiedzieć. Jadzia jest zadowolona ze mnie. 
A potem... Kapelm istrz podnosi pałeczkę do góry, 
kolorowe reflektory zalew ają arenę snopami świa­
tła, m uzyka gra... Pierwszy numer. — A Jadzia? 
Tego nie można opisać...".

Dzięki p. Dyrektorce tego dnia piętnaściora dzie­
ci śmiało się jak  ta  m ała Jadzia.

Czasami dobre serduszko naszych koleżanek i tu  
na wesołej świetlicy wśród gw aru i radości dojrzy 
smutek na tw arzy dziecka, w ybada jego p rzyczy­
nę i... znajdzie się je-s zezie -cieple palto w naszej sza­
fie czerwonokrzyskiej, o k tórej rodzi się już  legen- 
diąi, że im więcej z n ie j brać, tym  pełniejszą się 
staje.

Terenem, skąd rozchodzą się naisze droigi w różne 
strony, miejscem przygotow ań do wszelkiej akcji 
jest świetlica czierwonokrzyska, k tó rą  prowadzim y 
w środy w  naszej szkole. Tu pierzemy, prasujem y, 
szyjem y, ceru jem y, szydełkujem y, robim y iz- k a r ­
tek  zeszyty; tu naradzam y s-ię, rozw iązujem y tru d ­
ności: skąd? i kom u?

Chcemy pracować lepiej i więcej. Wdzięczność 
czujemy dla tych, którzy obowiązek służby dla 
Polski na nas nałożyli. I dlatego w dzień wigilijny 
delegatki naszego samorządu zapaliły choinkę na 
grobie Leokadii Szymańskiej, jednej z 
ziemnych, co patronu ją  naszej szkole.

me-

f l z i o #  h iM to r ą jc z .n ą j
K SIĄD Z KAZIM IERZ K O N O P K A -N O W IN A

PAMIĘTNIK KAPELANA
ff BryyaUy i f# Bśorpusu

(Dalszy ciqg)

„W takim  razie proszę o otw arcie kościoła — 
proszę powiedzieć, że jestem  księdzem wojskowym 
i chciałbym  odprawić Mszę św."

Po chwili w raca dziewczyna i mówi, że ksiądz 
kluczy dać nie może i na Mszę św. pozwolić nic 
może.

Tego było mi za dużo — żeby mnie ktoś śmiał 
nie puścić do ołtarza! Więc powiadam :

„Ja  sam idę do księdza rozmówić się" — i wcho­
dzę z moim żołnierzem — dziewczyna pobiegła 
przede m ną — ja idę pomału, ale za trzeciemi czy

czwartemi drzwiami patrzę, a dziewczyna stoi we 
drzw iach — rozpaczliwym głosem wola:

„Proszę Kiędza! Już tu"! — a obracając się do 
innie, we drzw iach rozkrzyżow ała ręce i mówi 
drżącym  głosem:

„Ksiądz już idzie! Ksiądz już idzie!"
Istotnie zapinając szybko na sobie sutannę, 

wychodzi młody księżyna blady, na głos ciężkich 
naszych wojskowych butów, pewnie myślał, że zo­
stanie za chwilę męczennikiem:

„Laudetur Jezus Christus" — mówię i przed­
stawiam się, bo mi istotnie żal było wystraszonego 
księdza.

„Jestem  ksiądz kapelan wojskowy, i chciałbym 
odpraw ić Mszę św., i proszę, by ksiądz proboszcz 
był łaskaw..."

„Nie mogę pozwolić na to".
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„Dlaczego?"
„Czy ksiądz ma pozwolenie od naszego Bis­

kupa?"
„Gdzie X. Biskup?"
„W Żytomierzu".
„Śmieszne jest. Ja dzisiaj w nocy dopiero p rzy­

szedłem tu ta j a już mam mieć pozwolenie od Bis­
kupa z Żytomierza. 200 wiorst stąd? Kiedy nawet 
nie wiem jaki i gdzie ten Biskup. Zresztą nie po­
trzebuje takiego pozwolenia, jako kapelan wojsko­
wy mam od N uncjusza samego pozwolenie odpra­
wiać wszędzie Mszę św."

„Gdzie? Proszę pokazać".
„Nie mam przy sobie. Przecież nie będę ze sobą 

wozić całego archiwum  dokumentów."
„Więc nie mogę pozwolić. Ksiądz musi mieć 

jakiś dokument".
„Mam legitym ację w ojskow ą, ale ona niczego nie 

dowodzi, tylko żem kapelan. Proszę księdza. Czyż­
by się chciało komu innemu, jak nie księdzu Mszę 
św. odpraw iać? Ja już tydzień jak w marszu je­
stem i nie miałem Mszy św. Zobaczyłem kościół 
i chciałem sobie Mszę św. odprawić, a ksiądz takie 
trudności robi. Zresztą ściśle mówiąc ja  robię tylko 
grzeczność, że proszę księdza proboszcza o pozwo­
lenie. Mogę i mam praw o siłą kościół otworzyć i n i­
kogo nie py ta jąc  odprawić Mszę św."

„ Ja  nie mogę poznać, że pan  jesteś księdzem. 
Tak ubrany? A jak żołnierze poznają?"

„B01 żołnierze moi mnie znają. Zresztą dla władz 
w ojskow ych mam legitym ację wojskową. Poprosił, 
pokazałem mu ją. Zdaje się, że ten argum ent prze­
konał go, bo wziął klucze i poszliśmy do kościoła. 
Kazio służył mi i był u Komunii św.

W chwilę potem ks. proboszcz wrócił do kościo­
ła, i patrzał uważnie, jak  odprawiam  Mszę św. — 
i przekonało go to — jak  myślę najwięcej, iż istot­
nie nabożnie odpraw iam  — po katolicku. Po Mszy 
św. zaraz podchodzi do mnie w zakrystii i prosi na 
herbatę — podziękowałem dodając że dopiero za 
chwilę przyjdę, jak  się pomodlę.

Gorąco modliłem się — było za co. Kościelnemu 
dałem jakiegoś rubla — zdziwił się — ale i ten 
chyba zaraz zakom unikował swe dodatnie w raże­
nie proboszczowi.

Na plebanii, pam iętam  jak  dziś, gdym wszedł 
z Kazikiem i rzuciłem okiem na stół, „rozradowała 
się moja dusza", samowar, stół nakry ty  i sute śnia­
danie. Po tygodniu prawie, pierw szy raz siadłem 
przy  stole zaścielonym  obrusem , i zobaczyłem go­
rące befsztyki na talerzu — naturalnie prosić nie 
daliśmy się długo — co wtedy proboszcz mógł o nas 
myśleć — nie wiem, gdyż befsztyki, i ja ja , i nie­
zliczona ilość chleba z masłem ginęła w naszych

ustach. Gdym parę razy ruszył ustami, mimo woli 
popatrzyłem  na księdza — uśmiechał się. O dczm  
łem, że musiałem jeść bardzo łakomie, wstyd mnie 
ogarnął, więc na obronę swą mówię:

„Proszę wybaczyć, że tak  łakomie jem, ale od 
tygodnia praw ie nic nie jedliśmy".

Ale ksiądz był rad, że strach jego minął — więc 
śmiał się i miał dowód oczywisty, że napraw dę gło­
dowaliśmy. Ale i sam się rozruszał, stał się rozmo­
wnym i wesołym, w ypytyw ał co my tu  robimy, 
co to będzie? Jadłem  i opowiadałem po krotce, że 
teraz p rzy jdą austrjacy, będzie spokój.

N aturalnie gdy pracowało przy stole dwóch ta ­
kich w ygłodniałych legunów, to momentalnie p ra ­
wie zginęły befsztyki i cały talerz ja j ugotowanych 
na twardo. Więc ks. Proboszcz uradow any prze­
prosił na chwilę i wyszedł by wrócić znowu z ta ­
lerzem, a na nim dw a wielkie kaw ały gorącej 
kiełbasy.

I to prędko zginęło — daliśmy rady, niczem 
dwa wilki zgłodniałe. Dzisiaj sam nie rozumiem 
jak  to człowiek mógł tyle zjeść... Była godzina 9-ta, 
gdyśmy wstali — ks. Proboszcz odprowadził nas 
do progu, ale sam prędko się cofnął — drzwi do­
mu zam knął na klucz, a my — struchleliśmy! R y­
nek cały zawalony wojskiem bolszewickiem. Na 
wozach, pieszo, konno, wszystko dąży do Kamień­
ca chyba...

„Co robić? — py ta  żołnierz — naszych ani 
śladu."

„W Imię Boże naprzód!"
Ale żal mi się zrobiło i przykro. Po com odcho­

dził od Swoich. Czy przejdę cało? Gdzie szukać 
swoich? D okąd iść? Nie wiem. O dm aw iając poci- 
chu „Pod Twoją Obronę schodzę po schodkach ple­
banii na drogę. Ale co to? Tam gdzie przed chwilą 
była ciżba ludzi teraz — dookoła mnie — wolne 
mie jsce. Widzę, że bolszew iki z trw ogą na nas spo­
g lądają  — a co spojrzą, to [podcinają konie — a do­
piero odjechawszy kaw ałek strzelają na wiwat.

Pomału posuwam się taką  drogą naprzód.
Uważałem jednak, że lepiej zejść z drogi i na 

pole — i tu ta j iść za kierunkiem  szosy, na bolszewi­
ków naw(et nie patrząc.

Ale i tu ta j nie miałem spokoju. Oto za chwilę 
nadjeżdżają od Kamieńca konni. Ostrożnie spoglą­
dają  dookoła. Zobaczywszy nas pod jeżdżają; jeden 
wrócił zaraz ku Kamieńcowi — dw aj inni gdzieś 
naprzód ruszyli drogą. Ale jeden z nich zjechał z 
drogi i od tyłu podjeżdża do nas nieśmiało. Zauw a­
żyłem go, więc mówię Kazikowi po cichu : Tylko 
nic nie gadaj — zostaw to innie — „Zdrastwujtie", 
odezwał się bolszewik, rów nając się z nami.

(1). c. n.)
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Z d z is ła w  C iech o ń sk i, m jr . re z .

M O J E  W S P O M N IE N IA
Z  pracy w Zwiqzkach Wojskow. 6. arm. ros

(ciąg dalszy)
Z szeregowcem  Wrotnowskian przyszedłem  do 

tnieszikania tego oficera, p rzyn ieśliśm y m u cukier 
i otlrlzyimałem zezwolenie na k ilkanaście  1 kirów 
benzyny. Szofer rum uński, k tóry  beńzynę nale­
wał, dostał rów nież p rezen t — dw a kilogram y cu­
kru , a za to w ydal pofirójną ilość benzyny. Benizy- 
zyima była, p rzepustka  też.

W tw orzącym  się ba ta ljon ie  por. Skrzyński 
przygotow ał w agon pilatformę na ładunek  sam.o- 
cthodówi i samochody zostały w yekspediow ane ra ­
zem z bataljonem  kolejow ym  iiipnzedinio odbyw ­
szy przejeżdżkę do jednego ze szpitali ehiiruirgicz- 
nyoh w B esarabii, skąd w yfasow ałem  kom plet na . 
rzędzi ohiirurgilc zn y dli wir a z. z lekarzem . Naziwfeka 
tego lekarza  Polaka n ie pam iętam .

Po przyjeździe  z K uzyn iowa do Bołgradu por. 
Skrzyński W acław, kóry  został komendantem  pol­
skim na stacji Trojanowi Wał, stacja kolejowa odda­
lona o 4 klmi. od m. Bołgradu, rozpoczął akcję w 
kierunku utw orzenia polskiego batalionu kolejo­
wego.

Do akcji tej zostali wciągnięci częściowo Pola­
cy oficerowie z IV rosyjskiego batalionu, między 
innymi podpr. ś. p. W asiutyński Andrzej.

P raca szła bardzo opornie. Jedną z głównych 
przyczyn tego było, że bata lion  kolejow y, posia­
dając stosunkowo dużą ilość Polakowi, obsługiwał 
linię kolejow ą Reni — B andery i w ten sposób do­
syć trudno było pracę o rganizacyjną p rzeprow a­
dzić. W 4 batal. kol. akcję  prow adził por. S k rzyń­
ski. Doiwó:dcą rosyjskiego batalionu  kolejow ego 
by ł p łk . R azgildiejew , k tó ry  naw et w yraził chęć 
przejścia do Wojsk Polskich, aczkolwiek robił to 
raczej ze względów dyplomacji. Dokładnych infor­
macji o stosunkach w ew nętrznych batalionu udzie­
lił por. Józefowicz obecnie mjr. W. P., k tóry  w ska­
zywał na duże trudności przy polonizacji batalio­
nu kolojewego i w yraził swoje poglądy na samą 
akcję, k tóra m usiałaby trw ać jednakże kilka m ie­
sięcy. Tak w ielką ilością czasu nie dysponowali­
śmy, ponieważ w ypadki naokoło nas szły w tempie 
zawrotnym.

Ze względu na ostateczny opór płk. Razgildieje- 
wa, por. Skrzyński zdecydował się na przeprow a­
dzenie akcji gwatłownej, gdyż Rosjanie, przew idu­
jąc możność zafasow ania batalionu kolejowego i je­
go m ająku  zbuntowali się wobec dowództwa swe­
go i część z nich w raz z inwentarzem  batalionu ko­
lejow ego uciek ła  do Bender. Z rozpoczętej akcji 
nie można się było wycofać. Zdecydowałem się 
więc użyć pomocy w ojsk  rum uńskich dla poparcia

akcji. W tym  celu za zgodą Szefa Sztabu arm ii ro ­
sy jsk ie j płk. szt. gen. M usijenko uzyskałem  z do­
w ództw a rum uńskiego dw ie kom panie piechoty i 
jeden  szw adron kaw alerii.

Akcja okrążenia stacji i zatrzym ania pociągu 
dowódcy batalionu i jego aresztowanie odbywała 
się w  południe. Ja z prezesem zw iązku dr. Nako- 
niecznikowem przyglądaliśm y się całej akcji ze 
wzgórza. Stację całą otoczono ze wszystkich stron. 
Pociąg dowódcy batalionu zatrzym ano, a sam do­
wódca płk. Razgildiejew został zatrzym any i spro­
wadzony do sztabu arm ii rosyjskiej. Jednakże wię­
kszość m ajątku  technicznego w  czasie akcji wojsk 
rum uńskich, uw ażających za na jw ażn ie jszą  rzecz 
zatrzym ać pociąg dow ódcy batalionu , została w y ­
wieziona w pociągach kompanii kolejowych tak, że 
pozostało nam bardzo^ niew iele sp rzętu  i m ateria łu  
technicznego.

Po p rzy jśc iu  do dowództwa arm ii, generała 
Pierzchajło, płk. Razgildiejew usłyszał od płk. Mu­
sijenko, generała  kw aterm istrza  arm ii następu jąey  
okrzyk: to jest ten który  przeszkadza w tworzeniu 
oddziałów polskich. Byłem wówczas w  gabinecie 
dowódcy armii. Sama spraw a została zlikwidow a­
na u dowódcy armii w  ten  sposób, że płk. Razgil­
diejew  w yjaśnił całą sytuację w swym rozumieniu, 
ja  zaś, naturalnie, żadnych zarzutów  nie w ysuną­
łem, bo i tak  m ajątek nam uciekł. Ponieważ zaszło 
„nieporozumienie" w  dowództwie armii co do- usto­
sunkowania się osoby płk. Razgildiejew a do forma- 
cyj polskich, więc ja  z prezesem związku, dr. Na- 
koniecznrkowem, złożyliśmy w izytę oficjalną w w a­
gonie płk. Razgildiejewa wi sprawie formalnego 
zlikwidowania nieporozumienia. Dr. Nakonieczni- 
kow złożył oświadczenie pod słowem honoru, że on 
jako prezes związku nie prow adził tej akcji przy 
pomocy wojsk rum uńskich. Ja byłem obecny przy 
tym  i muszę stwierdzić, że w  tym  w ypadku nie 
miałem czasu porozumieć się z prezesem decydu­
jąc się na pomoc wojsk rumuńskich. Dr. Nakoniecz- 
nikow został zawiadomiony przeze mnie dopiero 
w czasie samej akcji wojsk rumuńskich.

W rezultacie płk. Razgildiejew otrzym ał od nas 
sw ój wagon i w yjechał; resztę taboru  zabraliśm y 
jako zawiązkę polskiego batalionu kolejowego.

Zawiadomiona po przeprowadzonej akcji Cen­
tra la  Frontu w yznaczyła na dowódcę batalionu ko 
lejowego kapitana, a obecnie pułkow nika Kozłow­
skiego, k tóry  przysłał dla sfinalizowania akcji swe­
go zastępcę, kap itana Kolankowiskiego.

W tym  samym czasie w Belgradzie, w m iejscu, 
gdzie stało d-dztwo arm ii, spotkałem  swego daw ­
nego kolegę z rosyjskiego pułku piechoty kpt. Mu- 
ryszkina, k tó ry  jako dowódca konnego batalionu 
kolejowego (wązkoiorowego) przyjechał do sztabu 
arm ii w celu likw idacji batalionu. (D. c. n.)
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MAR JAN KOŁACZKOWSKI, rtm. rez.

WSPOMNIENIA
O ficera  6 p. ułanów II korpusu W. P.

(dokończenie)

Nie dojeżdżając do te j wsi, zatrzym aliśm y się 
w po lu  na silnym  deszczu, przechodzącym  chw i­
lami w  śnieżycę. Szyk rozw inięty. Zostałem w y ­
słany jako  łącznik dła 'odnalezieni a K orpusu 
i o trzym ania rozkazów. Mimo w ysłanych m eldun­
ków żadnej w iadomości ani z Korpusu, ani od in­
nych oddziałów nie mieliśm y. Z 2 ułanam i w y je ­
chałem  na grzbiet wzgórza. N a praw o w idniała, 
.słabo zarysowali a w t umanie deszczu, M asłówka, 
przede m ną czern iał las, na lewo sterczały 
wieże dw óch cerkw i w Stepańcach. Słychać 
było w y is tea ły  armaimie. Ogień szedł i na 
Stepańce i na Masłówkę. W pew nej chw ili wśród 
drzew  nad M asłówką w y try sł k łąb  dym u — to 
ciężkie 6 calowe „kufry" b iły  po wsi. O pow ia­
dał m i po bitw ie leu tenan t niemiecki, poznaniak, 
nazwiskiem  K acprzak, że od tego ognia Niemcy 
m ieli duże straty . O d strony  Stepaniec, zauw a­
żyłem jakąś piechotę, idącą w  całkow itym  po­
rządku w k ie ru n k u  na las, k tó ry  był przede mną. 
D ziw iłem  się, że a r ty le r ja  nie ostrzeliw uje. Nie 
w iedząc jak ie  to w ojsko, zacząłem się ostrożnie 
zbliżać. W pew nym  m iejscu ina drodze spotkałem  
kilku naszych ludzi, rannych. Dowiedziałem! się, 
że cofająca się po polu piechota, to pu łk  inżynie­
ry jn y . W te j chwili z ja ru  w ynurzy ły  się grupy 
jeźdźców. Poznałem  5 p u łk  ułanów. Zameldo­
wałem się u pułk. SochaczewskiegO'. O trzym ałem  
rozkaz dli a D yw izjonu, by  w ejść do lasu, gdzie 
się k oncen tru ją  w szystkie oddziały K orpsu ri. 2-g.i 
szw adron, pod mogą kom endą, spieszony, zajął 
pozycję n a  brzegu lasu od s tro n y  drogi z Masłów- 
ki do Stepaniec, I-szy szwadron, w  rezerw ie D y ­
w izjonu. Z całego 2 szw adronu, po spieszeniu, 
miałem w lin ji 23 ludzi, b rak ło  nam poza tym  
am unicji. Na ludziach było od 25 do 40 ładunków . 
Od będącego na praw o ode m nie Pu łku  inżynie­
ryjnego, gdzie spotkałem  swego daw nego znajo ­
mego z czasów pracy  w  Związku W ojskow ych 
Polaków 6 arm ji ros. kpt. Ciechońskiego, o trzy ­
małem skrzynkę nabojów . Podzieliłem  m iędzy

ułanów i rzadkim  łańcuchem  legliśm y a v  zagłę­
bieniach, gdzie topn ie jący  śnieg tw orzy ł kałuże. 
Na lewo dalszy ciąg linii ogniowej tw orzył 
14 p. piechoty. Z lewej strony  od M asłówki ciąg­
le dochodził trzask  karabinów). Na prawo, od 
stromy pu łku  inżynieryjnego, było  spokojnie. 
P rzed nami, w  odległości pół wiiorsty b y ły  okopa­
ne niem ieckie placówki. Poniew aż było skąpo 
z nabo jam i, prow adziliśm y rzadki ogień. W pew ­
nym momencie na  lewo rozpętała się gw ałtowna 
strzelanina, poczerni doszły nas ogłosy „hura". 
Była to szarża I i resztek 3 szw adronu, k tó re  jako 
rozerw ą D yw izjonu, sta ły  w lasku i poszły do 
szarży na niemiecką piechotę. P rzyprow adzili 
jeńców. U płynęło ze dwie godziny, stopniow o za­
ciekała strzelanina, zm ierzchało się. O trzym ałem  
rozkaz zdjąć lin ję  ó cofnąć się do koni. Resztki 
B rygady u łańskiej 2-go Korpusu, w  składzie około 
200 szabel skoncentrow ały  się w leśniczówce. Po­
rucznik Lenartow icz z I-go szw adronu przyw iózł 
krzyże Świętego Jerzego, dla dekorowania, uczest­
ników  szarży. Korpus, na p ropozycję Niemców, 
zaw arł 24 godzinny rozejm . Rozpoczęto pertraik- 
t akcje.

Następnego dnia powiedziano nam, że się pod­
dajem y na w arunkach  honorow ych, że oficerowie 
zachow ują broń i że przew iozą nas wszystkich do 
Polski, gdzie będziem y zwolnieni.

Żołnierze sarkali i n ie chcąc oddać broni', n i­
szczyli ją . Rozeszły się wieści, że jak ieś oddziały 
b iją  się jeszcze, że inne p rzedarły  się, doszły do 
Czerkas, za ję ły  miasto, rozbroiły  Niemców i idą 
za D niepr. W iadomości były , ja k  się okazało 
później niepraw dziw e, lecz spowodowały, że żoł­
nierze zaczęli uciekać. Skończyła się epopeja K a­
niowska i rozpoczęła się m arty ro log ja  kazam at, 
ezirezwyczajek, O ddziału M urm ańskiego, 5 D y ­
wizji K aniow skiej sform ow anej na Syberji, aby 
w  K aniow skiej D yw izji 4-ej zapoczątkow anej na 
K ubaniu, p ięknym  akordem  Odesy, Tyraspola, 
D niestrow ego Lim anu i A kerm anu uwieńczyć 
h isto rję  żołnierza polskiego n a  wschodzie.

Od R edakcji: D alszy ciąg pam iętn ika rotm.
Ko ł a czk o w sk i ego w y druków  a l i śmy poprzednio, 
poczynając od Nr. 10 — w rzesień — 1935 roku.

Komunikaty Zarządu Głównego
PRZYJĘCIE NOWYCH CZŁONKÓW.

Na posiedzeniu Zarządu Głównego w dniu 17 
listopada zostały rozpatrzone dek laracje  k an d y ­
datów  na członków. N astępujące osoby zostały 
przyję te  na członków zw yczajnych:

Okręg Lwowski: 1) Kozyra Andrzej, 2) C zar­

necki Bolesław Stefan. Okręg Lubelski: 3) Bary- 
lewski W acław, 4) Gerych Czesław, 5) Nowomłyń- 
ski Sergiusz, 6) Kazimierczak Jan. Okręg Łódzki:
7) M rówczyński Adolf, 8) Jaśkiew icz Zygm unt 
Włodzimierz, 9) Gutkowski Aleksander, 10) W ar- 
was Kazimierz, II) Bednarek Adam, 12) Światłow-
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ski Wł„ 15) Tzimiel Andrzej, 14) Kuzepski Jerzy, 
Okręg Kielecki: 15) Nowak Klemens, 16) Madej
Leon. 17) G utt akowski Julian, 18) W erenczyński 
Leonard. Okręg Warszawski: 19) Zatyj Stanisław,
20) Śląski Edmund, 21) - Pi eńk o wśka-G r o dzieła 
Zofia, 22) Budrewicz Stefan, 23) Krużyński Ber­
nard, 24) Dobrzyński Bolesław, 25) Stasiak Jan, 
26) Bączek Józef. Zarząd Główny:  27 P rzyw arty  
Antoni, 28) Masica Bronisław, 29) Koziarski F ran ­
ciszek.

Na posiedzeniu Zarządu Głównego w dniu 4-go 
lutego zostały rozpatrzone deklaracje kandydatów  
na członków. Następujące osoby zostały przyjęte 
na członków zwyczajnych.

Okręg kielecki: i) Grygiel Jan, 2) Jabłoński 
Jan. 5) D uda Lucjan, 4) K aplita W incenty, 5) D u ­
dziak Jan, 6) Przybyciem Józel. 7) Lisowski Józel,
8) Lisowski Grzegorz, 9) Ilajdukiew icz Witold, 10) 
K rzykaw ski Paweł, U) Kaczor W incenty, 12) Ba- 
nasiewicz Franciszek, 13) Nowak Andrzej, 14) Fin- 
towski W ładysław, 15) Spadło Stanisław, 16) Min- 
da Józef, 17) W ójcik Jan, 18) M agdziarz Roman 
19) Grochulski Stanisław, 20) Zerkowski Stanisław,
21) Plewiński Jan, 22) Cetnarowski Jan, 23) Dłu- 
żewslki Mieczysław, 24) D obrzański Wilhelm, 25) 
Ziurkowski W incenty, 26) Prybe Zdzisław, 27) Sza­
łas Stefan, 28) Skunika Ludw ik, 29) Jakubow ski 
W ładysław, 30) Komorski Bronisław, 31) H erkner 
W ładysław. Okręg Łódzki:  32) Romańczuk W ła­
dysław, 33) G allus Dobrosław-Eugeniusz, 34) Per- 
eewicz Feliks, 35) Paw lak Antoni, 36) Młocki W ła­
dysław, 37) Rozpiątkowski Jan, 38) Komorowski 
Wacław, 39) Gliszczyński H enryk. Okręg Lubel­
ski: 40) Białecki Antoni. 41) Fedorowicz Donat, 42; 
Golec Ludwik, 43) Krępacki Antoni, 44) Myszkow­
ski W acław, 45) W ójtowiecki Teofil, 46) Maleszyk 
Aleksander, 47) Beffiinger Jan, 48) T ur Józef. O d ­
dział w  Brześciu n. Bugiem: 49) W nętrzak Mieczy­
sław. Okręg Warszawski:  50) Poklewski-Kozieł
W ładysław, 51) de Rozprza-Faygel Jan, 52) Goz-r - 
daw a-G iżycki Aleksander, 53) Jagucki Kazimierz, 
54) Rybczyński Michał, 55) Konopczyński Feliks, 
56) Kamiński Stefan, 57) Bąbol Stanisław, 58) 
Kucznerowicz Roman, 59) Długoszewska Stanisła­
wa, 60) Przybora Trojan. 61) Spałek Leonard, 62) 
Bejm Stefan, 65) Szymel Ryszard, 64) Proszkow- 
ski Henryk, Okręg Wileński: 65) Pozarzycki Dy- 
dak. Zarząd Główny: 66) Czerny Piotr, 67) Ziół­
kowski Stanisław, 68) Małek Józef, 69) Ker cel Fe­
liks, 70) Sienkiewicz Paweł, 71) Cackowski Jan 
(Rudolf), 72) Linda Maksymilian.

OFIARY NA STYPENDIUM.
W dalszym  ciągu na stypendium  im. Józefa 

Piłsudskiego złożyli ofiary:

T. N i e p s u j .................................... 30.—
H. D. .................................................. 25.—
M. Z.............................................................100.—
S. . ' ................................................. 75.—
A. L ..............................................................50.—
W. P ..............................................................50.—
P. S................................................................. 25.—

Razem zł. 355.—
Poza tym  na Fundusz S typendialny  zaliczono 

zrealizow ane w dniu  27.XI. r. b. kupony  na suimę 
zł. 1.50. W obec tego łącznie z poprzednio złożo­
nymi ofiaram i Fundusz S typendialny  na dz. 
30 listopada 1936 r. w ynosił zł. 8.336.66, z, czego 
w pap. procentow ych zł. 7.750.— zdeponowano w 
Bainku, zł. 568.05 stanowi „Skrypt D łużny", a resz­
tę, t. j. zł. 18.61 przechow uje się na  rachunku 
w P .K .O .

GRUPA TURKIESTAŃSKA
W związku z kom unikatem , podanym  w „Gło­

sie K aniow ezyków  i Żeligowczyków" Nr. 3 r. z. 'Za­
wiadam iam y o ukonstytuow aniu się Zarządu Sek­
cji Turkiestańskiej p rzy  Związku Kaniowezyków 
i Żeligowczyków w następującym  składzie: Inż. 
Bromirski W acław — Prezes, Płk. Stefański Ste­
fan — Y-Prezes, Kpt. Szlagiewicz W incenty — Se­
kretarz, Kol. Gołębiowski Edm und — Członek Za­
rządu, Kol. Kobylański Stanisław  — Członek Za­
rządu.

Sekcja Turkiestańska pragnąc skupić b. T ur­
ki estańczykó w, którzy należeli do form acyj lub 
związków wojskowych w Turkiestanie bądź 
współpracowali z tym i formacjami i związkami 
przyczynili się do ich powstania i rozwoju wzywa 
wszystkich Kolegów do zapisyw ania się do Sekcji 
Turkiestańskiej. Składka miesięczna wynosi zł. 
i .50 wraz z prenum eratą organu Związku „Głos 
Kaniowezyków i Żeligowczyków". W indyw idual­

no ych przypadkach składka może być obniżona.
1 Po utworzeniu wspólnej organizacji b. żołnierzy 
ze Wschodu Sekcja Turkiestańska wejdzie w skład 
tej organizacji.

O dalszych fazach tworzenia wspólnej organi­
zacji będą Koledzy zawiadomieni.

!
ZAOPATRZENIE OSÓB ZASŁUŻONYCH

N akładem  Komendy N aczelnej Związku Legio­
nistów Polskich ukazało się ostatnio wydawnictwo 
p. t. „Zbiór Ustaw i Rozporządzeń o zaopatrzeniu 
osób zasłużonych w w alkach o niepodległość P ań­
stw a Polskiego" stron 284.

P raca ta w ypełnia pow ażną lukę w dotychcza­
sowym ustaw odaw stw ie o zaopatrzeniu b. bojow­
ników  walk o niepodległość.

O rjentow anie się w obszernym i skompilkowa-
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nym  materiale praw nym  na k tóry  składa się k il­
ka rozmaitych ustaw  i rozporządzeń, było mało 
dostępne dla szerszych sler społeczeństwa i zebra­
nie 'tego m ateria łu  uważać należy za celowe.

Na całość tego w ydaw nictw a składają się: de­
kret o zaopatrzeniu osób szczególnie zasłużonych 
w w alkach o niepodległość Państw a polskiego a od­
znaczonych Krzyżem Niepodległości, dekret o zao­
patrzeniu b. skazańców politycznych, ustaw a o or­
derze w ojennym  „Y irtuti M ilitari“, ustaw a o zao­
patrzeniu  inw alidzkim  i w reszcie ustaw a o zaopa­
trzeniu „dar z łaski".

Przy wszystkich tych ustaw ach znajdując się 
rozporządzenia wykonawcze i inne dodatkowe roz­

W  « p o n i n i e m e  p o ś m i e r t n e

W dniu 9 grudnia 1936 r., podczas czynności 
urzędow ych, zm arł magle w w ieku la t 44, członek 
Zarządu Głównego naszego Związku, Gcewoje- 
woda w ileński ś. p. Kazim ierz G intow t - Dziewał- 
t owsik i).

Zmarły, p iastu jąc wysokie stanow isko p ań ­
stwowe, z oddaniem się pracow ał na terenie kom ­
batanckim . Ci. k tó rzy  m ieli okazję stykać się ze 
ś. p. kolegą G intow t - Dziewałtowskim, zachow ir 
ją  we w dzięcznej pam ięci tego dobrego i czynne­
go tow arzysza prac, czy to na  te ren ie  naszego 
Związku, czy  też naszego S tow arzyszenia w iedzy

porządzenia związane z tym i ustaw am i oraz omó­
wienia autorów.

Całość książki zam yka 15-cie wzorów wszelkie­
go rodzaju podań o to zaopatrzenie oraz tabela rent 
dla inwalidów wojennych W ojska Polskiego i dla 
pozostałych rodzin.

Praca ta  ze w zględu na żyw otne in teresy  b. ucze­
stników walk o niepodległość Państw a Polskiego, 
jest nader pożyteczną.

Zapotrzebowania prosimy zgłaszać za pomocą 
blankietu czekowego P. K. O. Nr. konta 7822, z za­
znaczeniem na odwrocie blankietu „Zbiór Ustaw", 
lulb nabyw ać można w W ydziale O pieki Komendy 
Naczelnej Związku Legionistów Polskich.

zawodowej. W rażliw y na w szelką celową in icja­
tywę, do wspólnego dzieła dołączał zawsze swój 
cenny w kład1.

O dszedł w kw iecie w ieku, n a  początku  rea li­
zacji naszych, najw ażn iejszych  obecnie kom ba­
tanckich zam ierzeń, — odszedł, gdy zjedńoczony 
z żołnierzy ze wschodu nasz zespół z Jego osobą 
w iązał nadzieję na rozw ój na teren ie  W ilna za­
kreślonych prac.

N ad o tw artą  mogiłą Zarząd Związku pożegnał 
swego C złonka; Związek K aniowczyków  i Żeli­
gowczyków  swego wiernego Kolegę.

Ś. p. G intow t-D ziew ałtow ski, urodził się w Irku- 
k u  20 stycznia 1892 r.

Od najw cześniejszych lat młodości pracow ał 
społecznie i jeszcze n a  Syberii, gdy ty lko  to b y ­
ło moiżliwem, dla polskości. C ałkow icie pośw ię­
cił się p racy  dla dobra Państw a od ro k u  1917, 
gdy b y ł w Besaraibji na stanow isku N aczelnika 
O ddziałów  Sam orządbwych p rzy  IX arm ji ro sy j­
skiej. W tym  bowiem czasie b y ł jednym  z orga­
nizatorów , a następnie członków Prezydium  
Pierwszego Z jazdu W ojskow ych Polaków, i w 
tym  charakterze b rał czynny udział w organiza­
cji polskich sił zbro jnych na U krainie. Po p rze­
prow adzeniu ogólnych prac/ organizacyjnych 
przyłączył się do III Korpusu, jak o  do ostatniej 
po lskiej form acji n a  U krainie, gdzie za ją ł stano­
wisko Szefa zaopatryw ania Korpusu. W chwili 
zorganizow ania Sztabu II i III Polskich K orpu­
sów w Kijowie za ją ł stanowisko Szefa zaopatry ­
wania obu Korpusów. W tym  okresie w szczegól­
ności p racow ał n ad  ratow aniem  i transportem  
oficerów i żołnierzy polskich korpusów  do k ra ju

Przez cały okres pracy  na U krain ie G intow t - 
DziewałtoW ski pozostaw ał w  ścisłym kontakcie 
z P. O. W. i  z Naczpolem. Po likw idacji polskich 
korpusów  na U krain ie  z polecenia ówczesnych 
władz polskich odbył w r. 1918 uciążliw ą i ry zy ­
kow ną ze względu na chaos i te ro r  rew olucyjny,
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podróż z K ijow a na Rostów nacli Donem do Cze­
labińska, gdzie wszedł do sk ładu  Polskiego Ko­
m itetu W ojennego na S yberji w charakterze wi- 
ee-prezesa. Na itym stanow isku pracow ał przez 
cały  czais istn ienia 5-tej D yw izji S ybery jsk ie j.

W chwili rozbicia 5-tej D yw izji i wzięcia żoł­
n ierzy  do niewoli, pozostał na Syberji, aby zor­
ganizować i nieść pomoc współtowarzyszom  bro­
ni. Cdly został przez w ładze rosy jsk ie w yśledzo­
ny, opuścił Syberię i przez Mongolję, W ładywa- 
stok  i d rogą m orską pow rócił do Polski. Po p aro ­
m iesięcznej p racy  w M inisterstw ie Spraw  Zagra­
nicznych został delegow any w r. 1921 do Polskiej 
Komisji R epatriacy jne j i w składzie te j Komisji 
w yjechał do Moskwy, a  stam tąd w charak terze 
je j pełnom ocnika na  Syberię, gdzie pozostawał 
do całkowitego ukończenia repa triac ji. W szcze­
gólności dużo energii poświęcił w yrw aniu  je ń ­
ców polskich z 5-tej D yw izji S ybery jsk ie j z w ię­
zień bolszew ickich i p rzetransportow aniu  ich do 
Polski.

Po ukończeniu p racy  na Syberii pracow ał 
przez jak iś  czais w Moskwie, a następnie został

w ydelegow any na K aukaz do Tyflisu w  charak ­
terze pełnom ocnika Komisji R epatriacy jne j dla 
zorganizow ania i przeprow adzenia rep a triac ji i 
opcji polaków.

W czerwcu 1924 ;r. pow rócił do Polski ’ pośw ię­
cił się p racy  w adm inistracji państw ow ej.

Był inspektorem  starostw  w w oj. wileńskim, 
wice woj e wodą tarnopolskim  i p. o. w ojew ody w 
Tarnopolu, ostatnio w icew ojew odą wileńskim.

Posiadał odznaczenia: Krzyż Niepodległości,
krzyż oficerski orderu O drodzenia Polski, Krzyż 
W alecznych i Złoty Krzyż Zasługi dw ukrotnie.

KOLEDZY! PONIEWAŻ CAŁY BYT PISMA 

JEST OPARTY OBECNIE WYŁĄCZNIE NA 

PRENUMERACIE, WIĘC W WASZEJ TO JEST 

MOCY, ABY „GŁOS“ BYŁ PONOWNIE MIE­

SIĘCZNIKIEM, A NIE KWARTALNIKIEM.

1% /asz.a  k r o n i k a
O KRĘC RADOMSKO-KLELECKI

D zięki in icjatyw ie Prezesa O kręgu, kol. inż. Lu­
cjana Włoczkowskiego. utw orzony został przy Za­
rządzie O kręgu Radom sko-Kieleckiego Związku 
refera t prasow o-propagandow y, pod kierow nic­
twem kol. W acława W ierczy oskiego.

D ział ten będzie miał zadanie stałe informować 
prasę Związkową i miejscową o działalności 
Okręgu.

Inicjatyw ie kol. Prezesa można przyklasnąć, 
bowiem prasa b. w ażną rolę może spełnić przez 
propagowanie zadań ideologicznych Związku.

ODDZIAŁ W SANDOMIERZU

Dnia 15 listopada 1956 r., w sali Rady Miejskiej 
m. Sandomierza odbyło się zebranie organizacyjnie 
Oddziału poprzedzone o godz. 9 rano nabożeństwem 
w Katedrze Sandomierskiej. Zebranie rozpoczęło się 
o godz. 10 rano w obecniościi Delegata Zarządu Głó­
wnego, Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków 
kol. Izdebskiego M ieczysława i D elegata Okręgu 
kieleckiego w Radomiu kol. Krzyżanoiswkiegio Teo­
dora. oraz 3-ch członków O ddziału Z. K. i Z. w Sta­
rachowicach i zaproszonych gości w osobach: pp. 
kpt. Korsaka i kpt. Rolnego — przedstawicieli 2 pu ł­
ku piechoty Legionów, p. proif. Koneczmego — Wi 
ceprezesai Powiatowego Zarządu Federacji P.Z.O.O.

i Prezesa Zarządu Powiatowego Związku Rezerw i­
stów w Sandomierzu, p. A. Muisielskiego. burm istrza 
m. Sandomierza, oraz przy udziale 34 byłych żoł­
nierzy Polskich Form acyj na Wschodzie, p rzyby­
łych z terenu powiatu.

In icjator zebrania, upoważniony przez Związek 
Kaniowczyków i Żeligowczyków — Nacz. Urzę-

dn Pocztowo - Telegraficznego w Sandomierzu kol. 
Dutkiewicz Ignacy zagaił obrady, dziękując obec­
nym  za przybycie, a po wyjaśnieniu celu zebrania 
zaproponował powołanie Prezydium zebrania w 
osobach: kol. Izdebskiego Mieczysława — jako 
Przewodniczącego, kol. Prochoira Eugeniusza — ja ­
ko sekretarza,kol. Krzyżanowskiego Teodora — ja ­
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ko asesora, kol. S tarby Michała — jako asesora.
Obecni drogą aklam acji wniosek kol. D utkiew i­

cza przyjęli.
Z kolei zaproponowano porządek dzienny, a mia­

nowicie: 1) Przemówienie delegata Zarządu Głów­
nego Związku; 2) Odczytanie s ta tu tu ; 3) W yjaśnie­
nia do statu tu  — przerw a; 4) W ybór Zarządu O d­
działu i Komisji Rewizyjnej; 5) Wolne wnioski.

Po przyjęciu w dradze aklam acji porządku dzień 
nego. zabrał głos Delegat Zarządu Głównego Zw iąz­
ku kol. Izdebski, k tó ry  w yjaśnił zebranym, iż w 
dniu 1. 10. 36 roku przedstawi ciele organizacyj b. 
uczestników w alk  o niepodległość na Wschodzie w 
uznaniu konieczności konsol idąc ji prac poszczegól­
nych Związków uchwalili utworzyć wspólne przecl- 
staiwiicielistwno do w ystąpień na zewnątrz w imieniu 
b. żołnierzy polskich na wschodzie poci nazw ą: ..Re­
prezentacja b. Żołnierzy Polskich na Wschodzie" 
Konsolidacja tych prac w  terenie w ym aga skupie­
nia się we w spólnej organizacji wszystkich b. żoł­
nierzy polskich na wschodzie, wobec czego kol. Iz­
debski zaproponował zawiązanie na terenie m. San­
domierza i pow iatu Powiatowego O ddziału Związ­
ku Kaniowczyków i Żeligowczyków, który w przy­
szłości stałby siię kom órką nowej wielkiej organi­
zacji b. Żołnierzy Polskich na  Wschodzie.

Zebrani jednogłośnie propozyc ję kol. Izdebskiego 
przyjęli i post aino wili powołać w Sandomierzu Po w 
O ddział Związku K aniow czyków  i Żeligowczyków 
z dniem 15 listopada 1935 r.

Z kolei kol. Prochor, sekretarz zebrania, odczytu! 
S tatu t Zw., po czyim na skutek  szeregu zapytań 
ze strony obecnych, kol. Izdebski wespół z kol. 
Krzyżanowskim wyjaśnili poszczególne paragrafy  
Statutu, po czym zebrani w ybrali przez aklam ację 
Zarząd w 'osobach: kod. Dutkiewiczia Ignacego, kol. 
Jałowieckiego Arkadiiuszai, kol. Prcchora Eugeniu­
sza. kol. Cynę Adama, kol. Steca Józefa i Komisje; 
Rew izyjną w osobach: kol. Srokę Jana, kol. S ta r­
kę M ichała, kol. Zaka A ndrzeja, kol. W yrzykow ­
skiego W ładysław a.

Wobec niezgłoiszenki wolnych wniosków, nowo 
obrany Zarząd Oddziału, stosownie do przepisów 
§ 27 S tatu tu  dokonał podziału poszczególnych fu n k ­
cji, w w yniku czego Zarząd Oddziału u konstytuo­
wał się w sposób następujący:

Prezes Oddziału kol. Dutkiewicz Ignacy,
Wiceprezes O ddziału kol. Jałowiecki Arkadiusz.
Sekretarz Oddziału kol. Prochor Eugeniusz.
Skarbnik O ddziału kol. Stec Józef.
Członek Zarządu — kol. Cyna Adam.
Za zakończenie zebrania p. prof. M. Kcneezmy — 

Wiceprezes Powiatowej Federacji Z. O. O. O. i P re ­
zes Zarządu Powiatowego Związku Rezerwistów  w 
serdecznym przemówieniu życzył nnwozorganizo-

wanej placówce bojowników o niepodległość jak  
najpomyślniejszej pracy, zapew niając o gotowości 
całkowitej w spółpracy Związku Rezerwistów z O d­
działem Związku, zaś p. Adam Musielski, burm istrz 
miasta złożył życzenia pomyślności nowopowstałej 
organizacji.

Na wniosek Prezydium zebrania uchwalono przy 
hucznych oklaskach w ysłanie du Pana Prezesa 
..Reprezentacji b. Żołnierzy Polskich n a  Wschodzie" 
Wojewody Warszawskiego Bronisława Nakonfiecz- 
n i k ow-K 111 kowskiego depeszy następującej treści:

„W dniu 15 listopada na organiaztyjnym  zebra­
niu 1). wojsikowych Form acji Wschodnich w Sando­
mierzu zosltlał zorganizowany O ddział Związku Ka- 
nliowcizyków, Żeligowczyków i b. Polskich Forma­
cji ma Wschodzie. M eldując tą nową placówkę n a­
szego Związku, pragniem y w dalszym  ciągu pod 
Fwoim Panie Prezesie przewodnictwem tworzyć 
wielką organizację całego Wschodu dla dobra Naj- 
j  aśrni ejsze j R zeczy pospał i te j Polskiej".

Po uskutecznieniu w spólnej fotografii, zebranie 
o godzinie 12 — zamknięto.

ODDZIAŁ W STARACHOW ICACH.
W dniu 11 listopada 1936 r. Oddział Związku w 

Starachowicach, łącznie z całym społeczeństwem, 
wziął udział w obchodzie św ięta Niepodległości.

Członkowie Oddziału, m ając na  czele poczet 
m undurowy, przedefilowali przed reprezentantam i 
Władz i Armii.

ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOW IE 
W dniu 20 grudnia r. b. w Częstochowie, w lokalu 

O ddziału Związku Żołnierzy I Korpusu, odbyło się 
zebranie organizacyjnie Kaniowczyków i Żeligow­
czyków. Zebranie zagaił delegat Zarządu Okręgu 
Śląskiego kol. Głowniak, po czym  na przewodniczą­
cego zebrania w ybrano kol. Karłowicza.

Po referacie inform acyjnym  i po dyskusji, zebra­
ni w liczbie 11 osób uchwalili zawiązać Oddział 
Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków w Czę-



U

Stochowie, powołując do władz O ddziału kolegów' 
Głowniiaka Leoipodla, jak o  prezesa i Kor gól a S tani­
sława i przód. P. P. Unterbergera, jako członków, 
Solióskiego Józefa, jako zastępcę.

W dalszej dyskusji zebrani uchwalili dążyć do 
połączenia się z pokrew nym i organizacjami, istnie­
jącymi na terenie Częstochowy i do czasu uregulo 
wainia te j spraw y przez Zarządy Główne zaintere­
sowanych Związków, utrzym ać przyjacielski kon­
tak t z tym i organizacjami na terenie Częstochowy, 
a mianowicie: ze Związkiem Puławiiaków i Związ­
kiem Żołnierzy I Korpusu.

ODDZIAŁ SKARŻYSKO-KAMIENNA
Ruchliwość Oddz. Związku K. i Ż. w Skarżysku 

daje się zauw ażyć we wszystkich kierunkach p ra ­
cy organizacyjno-społecznej.

W uroczystości ach Święta Niepodległości Odd z. 
reprezenowany był przez dwie Sekcje w historycz­
nych m undurach kaniowskich.

Na apel władz członkowie oddz. zgłosili swój 
akces do współpracy z miejscowym komitetem 
„Pomocy Zimowej", prócz tego posiadający pracę 
opodatkowali się na rzecz pomocy zimowej bezro­
botnym.

Ponadto oddz. postanowił przyjąć udział w u rzą­
dzeniu „Gwiazdki" dla dzieci bezrobotnych, dekla­
rując na ten cel pewną kwotę pieniężną.

I
ODDZIAŁ W IERZRNIK-STARACłłO WICE
Z okazji Święta Niepodległości 16-tu członków 

Oddz. Związku K. i Ż. w historycznych m undu­
rach kaniowskich z bojowym sztandarem  oraz 
b. członków Oddz. nie um undurow anych wzięło 
udział w uroczystościach.

Należy podkreślić, że na widok oddziału w h i­
storycznych m undurach kaniowskich praw dziwe 
wzruszenie ogarnęło b. żołnierzy formacyj polskich 
na Wschodzie, nienależącydh jeszcze do Związku 
K. i Ż., co dało się zauw ażyć następnego dnia przy 
zgłoszeniu się grupy osób do sekretariatu, celem 
zapisania ich do Związku.

ODDZIAŁ W DZIAŁOSZYCACH.
W dniu 23 września r. b. w Dialoszycaioh powiat u 

Pińczowislkiego odbyło się zebranie organizacyjnie 
Kaniowczyków i Żeligowczyków przy udziale 20 
osób.

Zebranie zagaił organizator zebrania kol. W. P a­
włowski, po czym na przewodniczącego powołano 
kol. Izdebskiego Mieczysława, delegata Zarządu 
O kręgu Radomskiego.

Po referacie inform acyjnym  i po zaznajomieniu 
się ze statutem  Związku Kaniowczyków i Żeligow­
czyków zebrani uchwalili utw orzyć Oddział Zwiąż

ku na powiat Pińczowskii. z sićdzibą w Dialidszycach 
i do Zarządu Oddziału powołali: na prezesa kol. 
Pawłowskiego Cezarego, na sekretarza kol. Jaro­
szewicza Kazim. i na skarbnika kol. K onieczne­
go Macieja. Do Komisji. Rew izyjnej kolegów: Kone- 
weckiego Stanisława, W ójcika Jana i Banacha Ja­
na. N a delegata do Zarządu O kręgu kol. Juszczyka 
Józefa.

W Działoszycach odbyło się nadzw yczajne wal

Nr. S i  — 1

ne zebranie inform acyjne O ddziału Związku K. 
i Z. pod przewodnictwem prezesa Oddziału kol. Wł. 
Pawłowskiego.

Na wstępie zebrania prezes omówił podniosłe 
znaczenie Święta Niepodległości i wręczenie buła­
w y m arszałkow skiej P ro tek torow i Związku M ar­
szalkowi E. Rydzowi-śm łgłem u.

Po omówieniu spraw  organizacyjno - adm ini­
stracyjnych zebranie uchwaliło rozszerzyć udział 
O ddziału w akcji pomocy zimowej bezrobotnym 
kontynuując nadal pracę swą w zbiórce na FOM.

Następnie uchwalono przekazać 10 proc. skła­
dek członkowskich na „Fundusz Sztandarowy 
O kręgu" zwiększyć prenum eratę „Narodu i W oj­
ska" oraz „Głosu Kaniowczyków i Żeligowczy­
ków".

W końcu zebranie (postanowiło rozszerzyć p ra ­
cę Zarządu Oddziału w kierunku zachęcenia dotąd 
niezrzeszonych żołnierzy b. form acji Wschodnich 
do w stępowania w szeregi Związku dla prow adze­
nia wspólnej pracy  obywatelskiej.

Należy podkreślić działalność Prezesa O ddzia­
łu kol. Pawłowskiego dzięki którem u bardzo czę­
sto zostają zwoływane zebrania inform acyjne O d­
działu w Działoszycach.

OKRĘG ŁÓDZKI.
Ostatnio O kręg Łódzki rozw ija ożywioną dzia­

łalność organizacyjną. Po ustabilizowani u się w 
obecnym lokalu przy ulicy Mielczarskiego 35, Za­

GŁOS KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZYKÓW
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rząd Okręgu wznowił współżycie koleżeńskie przez 
periodyczne zebrania inform acyjne członków.

O statnio Zarząd O kręgu rozwinął propagandę na 
rzecz akcji poimiocy zimowej dla bezrobotnych, w zy­
w ając wszystkich członków Związku do w zajem ne­
go udziału w tej akcji bądź na terenach pracy za­
wodowej, bądź pryw atnie, w miarę możności orga­
nizując zbiórkę w gotówce, lub w naturze.

Również .i odoimek pracy w ewnętrzne związko­
w ej nie leży w O kręgu Łódzkim odłogiem: uzupeł­
niono i zbadano kartotekę członków, zajęto się in­
kasem składek członkowskich, agitacją za prenum e­
ra tą  „Głosu Kaniowczyków i; Żeligowczyków".

D ążąc do ściślejszego zespolenia członków, zdecy­
dowano urządzić w dniu 20 grudnia w spólny „opła­
tek koleżeński".

Na ufundow anie sztandaru w płynęły  następu ją­
ce dalsze o fia ry :

Kol. Br-oszkiewicz M aksymilian zł. 10.00 
„ Skćrski Leonard „ 3.00
„ M ajek Józef ,, 5.00
„ Romski Ludw ik „ 3.00
„ Zarębski Kazimierz „ 6.00
„ Pacanowski Tomasz „ 5.00
„ Trajdecki Bolesław „ 3.00
„ Grysliński Franciszek „ 5.00
,, Stawowczyk Stanisław „ 2.00
„ K ulczyński Feliks „ 10.00
„ Wieczorek W ładysław  „ 5.00
„ Roztargujew Robert „ 1.00
,, Świniarski Stefan „ 6.00
„ Sołtys Michał „ 3.00
., Dąbski W ładysław ;, 3.00
„ Kopczyński Stefan „ 5.00
„ Platrt W iktor ,, 5.00
„ Piaskowski Kazii mierz „ 10.00
„ G rat teł Stefan ., 3.70

Razem zł. 97.70

KOŁO W KALISZU 
Z inicjatyw y Zarządu O kręgu w Lodzi ogłoszo­

no w’ prasie miejscowej zawiadomienie o p rzystą­
pieniu do formowania Koła Kaniowczyków i Żeli­
gowczyków i wyznaczono term in ogólnego zebra­
nia na dzień 6 grudnia 1936 t. w lokal u kasyna pod­
oficerskiego.

Na zebraniu było obecnych 16 Kolegów do któ­
rych przemówił delegat Zarządu Okręgu Łódzkie­
go kol. Z. Piwakowski.

Po omówieniu celowości Związków kom batanc­
kich zebrani zapoznali się ze statutem  Związku 
i przez aklam ację uchwalili przystąpić do formo­
wania Koła Związku Kaniowczyków i Żeligowczy­
ków w Kaliszu. W tym celu powołano Zarząd Ko­
la: przewodniczący mjr. Jan Świat owiec, wiceprze­

wodniczący dr. Mieczysław Trzeciak, sekretarz 
kol. St. Fink-Finowieki — członek Zarządu kol. 
W. Stagnionas.

OKRĘG LUBELSKI.

lako dowód najgłębszego zrozumienia podniosło- 
śai i ważności chwili m ianowania nowego M arszał­
ka Polski, staraniem  kierownictwa szkoły powsze­
chnej im. Kaniowczyków i Żegowczyków, przy 
spółudziale szkoły pow. Nr. 21. odbyła się w dniu 
Święta Narodowego uroczysta akademia w gmachu 
tejże szkoły.

%
Głównym celem akademii, obok uczczenia rocz­

nicy odzyskania. Niepodległości, była chęć złożenia 
hołdu dziedzicowi Pierwszego Marszalka Polski, 
obecnemu Marszałkowi Śmigłemu - Rydzowi, oraz 
zaszczepienie w młodych sercach miłości i ufności 
ku dzisiejszemu Wodzowi Narodu. Piękną tę myśl 
zrealizowała kierow niczka szkoły p. M. M ikettowa 
referatem oraz wiceprezes Związku Kamiorwczyków 
i Żeligowczyków kol. W. Machnicki, k tóry  wygłosił 
piękne przemówienie na tem at ofiarności i udziału 
młodzieży w bajach o wolność. Na zakończenie w y­
stąpił chór dzieci szkolnych z piosenkam i w ojsko­
wymi i — „o Wodzu". Na akadem ii obecni byli de­
legaci Kaniowczyków i Żeligowczyków i weteranów 
arm ii polskiej we Francji- przybrani: w historyczne 
m undury  *).

Dn. 27.12.1936 r. odbyło się w Lublinie uroczy­
ste otwarcie „Ogniska" połączonych /organizacyj 
b. uczestników wojsk polskich na Wschodzie w la 
lach 1914 — 1918, powołanego do życia z in icjaty ­
wy i staraniem  Związku Kaniowczyków i Żeligow­
czyków. A ktu poświęcenia nowej placówki o cha­
rakterze towarzyskim , mieszczącej się przy ulicy 
Krakowskie Przedmieście Nr. 55 m. 6, dokonał ks. 
dr. Edm und Nowak, k tóry  został od tej chwili k a ­
pelanem wspomnianych organizacyj. W tej nieco­
dziennej uroczystości wzięli liczny udział kom ba­
tanci, przedstawiciel dowódcy OK. Ji pik. dypl. 
Wacław Budrewicz z małżonką, prezes Zw. K a­
niowczyków i Żeligowczyków płk. A rtur Górski, 
przedstawiciele korporacyj akademickich i zapro­
szeni goście. Gospodarze „Ogniska" z prawdziwie

*) W zw iązku  z pow yższym  obchodem , p ra sa  lu b e lsk a  za ­
m ieśc iła  wziniiamkę, że zinajidlujący się -czasowo w- szk o le  p o ­
w szechniej im . Ka:nio'WiCzykó'w i Ż eligow czyków  w Luibllilniie 
s z ta n d a r  b o jo w y  II K o rp u su  — je s t  sz ta n d a re m  „ sp o rząd zo ­
n y m  i. ofiar-o-wainym prz;e,z d z ie c i szkó l pofwsze-ch.nyidh .na 
Podoił u -— 3 p u łk o w i L egionów ".

Z arząd  G łów ny  Z w iązku  stw ierdza., że t.a in fo rm a c ja  p o ­
lega  n a  o m y łce  Szitamdair. o  k tó ry m  mewa-, zosta ł sp o rząd zo ­
n y  n a  fro n c ie  irumruńsikim je szcze  p rz e d  do łączen iem  11 B ry ­
g ady  L eg ionów  do- II K o rp u su  W. P. ,n.a W schodzie , n ie  m ógł 
w ięc b y ć  an i sp o rząd zo n y  p rzez  dziec i P odpał, ani i. też o fia­
ro w an y  3 pu łk o w i L egianów .
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staropolską gościnnością i serdecznością podejmo­
wali uczestników  uroczystości skrom nym  p rz y ję ­
ciem.

Do Lublina przybył b. kapelan II Brygady Le­
gionów Polskich, uczestnik w alk pod Rarańczą 
i Kaniowem ks. prof. Konopka, k tóry  w nowo- 
otw artym  „Ognisku" Zw. Kaniowczyków - i Żeli­
gowczyków wygłosił w dniu 1 stycznia 1937 roku 
o godzinie 19 interesujący odczyt p. t. „Alkazar- 
czycy" (tajemnice A lkazaru z przezroczami).

Na apel Zarządu Głów nego n a  rzecz akcji pomo ­
cy zimowej dła bezrobotnych, Okręg Lubelski ode 
zwał się wrażliwym  echem.

O to z in ic ja ty w y  Z arządu  O kręgu  m undurow i

solutorilim ustępującem u zarządowi dokonano w y­
boru nowych władz.

Z naszego Związku weszli do nowego zarządu 
koledzy: A. Stebłowski i dr. L. O bierek, na zastęp­
ców: kol. Urban i kol. Stankiewicz.

Kolega Stebłowski. został powołamy na przewod­
niczącego Komisji Rew izyjnej Federacji. Ponadto 
wybrano komisję przygotowawczą budow y Domu 
Społecznego w7 Katowicach w składzie mjr. Steb­
łowski, dr. O bierek i dr. Robol.

Z ŻYCIA ODDZIAŁU POLESKIEGO

W dniu 10 listopada b. r. Zarząd O ddziału w y­
słał depeszę hołdow niczą M arszałkowi Śmiglem u - 
Rydzowi, Naczelnemu Wodzowi.

Następnego dnia Zarząd O ddziału wraz z człon­
kam i wziął gremialny udział w uroczystej mszy 
św. potowej oraz defiladzie, a o godz. 12-ej w A ka­
demii zorganizowanej staraniem  Związku b. woj­
skowych a więc i naszego Związku.

SKRZYNKA POCZTOWA.

Kol. Gonezko Michał w/m proszony je s t o poda­
nie obecnego swego adresu. Spraw a w  związku 
z podaniem złożonym do Sądu Koleżeńskiego.

członkowie Związku wzięli udział, jako  kwestarze 
w zbiórce publicznej, która odbyła się w bieżącym 
miesiącu.

O K R ĘG  ŚLĄSKI.

W dniu 18 grudnia r. b. odbył się w Katowicach 
walny w ojewódzki zjazd delegatów Federacji P. Z. 
O. O. przy udziale 40 delegatów, reprezentujących 
13 isfederowanych Związków i porwiiatowe zarządy 
federacyjne.

Po odczytaniu spraw ozdania i udzieleniu ab-

Zakl. C ra f. „Polska Z jednoczona" W arszaw a, ul. Nowolipie 2.


